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DOŚW IADCZENIE FIZYCZNE.
■Rysunek nasz przedstawia sposób ugotowania wody w kru- 

Papierowej, zrobionej sposobem powszechnie znanym

ze zwyczajnego, prostego papieru. Przedewszystkiem jednak 
prosimy wszystkich czytelników najusilniśj, aby nie brali się 
do tego doświadczenia bez pomocy jakiejś osoby starszej, 
gdyż z ogniem, a zwłaszcza z lam pą spirytusową zawsze b ar­
dzo ostrożnie obchodzić się trzeba. Nigdybyśmy sobie tego 
nie darowali, gdyby nasze doświadczenie miało się stać po­
wodem jakiego smutnego wypadku. Póki więc ktoś z domo­
wych, umiejący sobie dać radę z taką  lam pą nie zechce wam 
dopomódz i wykonać wszystko z należytą ostrożnością, po­
przestańcie na naszym opisie i uwierzcie na słowo, że do­
świadczenie podobne je s t możliwe, a jakim  sposobem, to wam 
wyjaśnimy.

K ażdy wie o tern, że garnek próżny nie może stać na 
ogniu łub blasze gorącej, bo z pewnością pęknie, nawet i naj­
mocniejszy rondel przypala się i psuje od tego, a  już co sa­
mowar, to natychm iast niezawodnie się rozlutuje, jeżeli tylko 
wody w nim zabraknie, podczas gdy węgiel w kominie się 
żarzy. Dlaczegóż jednak toż samo gorąco nic nie szkodzi 
naczyniom, gdy zawierają w sobie choć trochę wody lub 
innej cieczy ? A  ta  woda, k tóra zabezpiecza garnek, rondel, 
samowar, może nawet i krubeczkę papierową ochronić od 
spalenia. Gdybyśmy papier przytknęli na sucho do ognia, 
spłonąłby w jednej chwili, woda go ocala.

Nim  wyjaśnimy przyczynę tego szczególnego zjawiska, 
zastanówmy się najpierw, co to jest właściwie ciepło. D a­
wniej wyobrażano je  sobie, jako płyn nadzwyczaj nikły, nieu- 
jęty, które przejmuje każde ciało nawskroś, jakby się w niem 
rozlewał, i przechodzi z jednych ciał na drugie. Rzeczywi-
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ście tak się na pozór wydaje; gdy naprzykład rękę trzymamy 
przy piecu, doznajemy takiego uczucia, jakgdyby coś ciepłego 
do niej wchodziło, a gdy dotkniemy przedmiotu zimnego, mo- 
żnaby znów sądzić, że to coś, to dziwne uczucie ciepła, odpły­
wa z ręki.

Wszak nie potrzebujemy powtarzać czytelnikom naszym 
tego, o czem opowiadaliśmy już tyle razy, że żadne ciało nie 
jest masą zupełnie ścisłą, lecz każde, najtwardsze nawet, 
składa się z niezmiernego mnóstwa drobniuteńkicb, niedojrza- 
nych cząsteczek, nie stykających się z sobą. Ponieważ trudno 
sobie wyobrazić, aby te odstępy między cząsteczkami były 
zupełnie próżne, więc uczeni powiadają, że je wypełnia płyn 
jakiś nadzwyczaj nikły, nieważki, to jest nie mający wcale 
ciężaru, a płyn ten, chociaż go nikt nie widział i widzieć nie 
może, nazwano eterem. Otóż wyobraźmy sobie, że ten eter 
porusza się, drgą niezmiernie szybko, a ztąd powstaje ciepło 
i światło. Drganie eteru udziela się cząsteczkom ciał i ogrze­
wa je, a posuwając się coraz dalej, sprawia takie wrażenie, 
jakgdyby to płyn jakiś się rozlewał.

Pamiętacie zapewne, co to jest trojakie skupienie ciał. 
Woda przedstawia najlepszy przykład tego fizycznego zjawi­
ska; gdy zamarznie, jest wówczas ciałem stałem, lodem, przy 
zwykłym cieple letniem cieczą, wodą, a przy silniejszym 
ogrzaniu parą, ciałem lotnem. Otóż trzeba wiedzieć, źe ka­
żde ciało, przechodząc ze stanu stałego w ciekły, lub z ciekłe­
go w lotny, pochłania bardzo wiele ciepła, tak prawie, jak­
gdyby je połykało.- I  tak: gdy woda się gotuje, para, ulatu­
jąca z niej w powietrze, wciąga w siebie ciepło, chwyta je 
gwałtownie i tym sposobem w miejscu, gdzie się para wytwa­
rza, musi ciągle ciepła ubywać, więc ani woda wrząca, ani 
naczynie, w którem się ta woda mieści, od ognia zbytecznie 
się rozgrzać nie może. Ciepło ze ścian naczynia szybko 
przechodzi do wody, a tu  nieustannie chwyta je para, póki 
tylko woda się gotuje.

Czy uwierzycie, że gdy rondel z wodą wrzącą podniesie 
się z blachy, można palec do dna jego przytknąć bez oparze­
nia, bo dno to nie jest zbytecznie rozgrzane, tak gwałtownie 
woda parująca chwyta i pochłania ciepło. Lecz w minutę 
po zdjęciu rondla z ognia nie radzimy doń palca przykładać, 
jak tylko woda gotować się przestanie, zaraz się dno silniej 
rozpali. Można znów na odwrót zimną wodę ogrzać, wpro­
wadzając do niej parę za pośrednictwem rury, bo para przy 
skraplaniu się, gdy przechodzi ze stanu lotnego w ciekły, wy­
dziela z siebie tęż sarnę ogromną ilość ciepła, którą wprzód 
pochłonęła.

Każdy wie o tem, źe latem po deszczu powietrze się od­
świeża. To jest także skutek parowania wody deszczowej, 
która w letniej porze szybko się ulatnia, a przytem dużo cie­
pła pochłania, ztąd powstaje przyjemny chłód w powietrzu. 
Grdy wyjdziemy z kąpieli, czujemy zimno w całem ciele, cho­
ciaż powietrze jest ciepłe. Dlatego to zalecają, aby się 
szybko po kąpieli z wilgoci obetrzeć, bo woda parująca zabie­
ra nam ciepło z ciała i tem je oziębia.

Są pewne ciecze, które się ulatniają daleko gwałtowniej 
od wody. Grdy parę kropel takiej oziębiającej cieczy naleje­
my na rękę, czujemy w tem miejscu chłód dotkliwy, jakgdy­
by to był kawałek lodu Ciecz szybko się ulotni, a ręka po­
zostaje sucha i przemarznięta. Za pomocą takich cieczy, 
które pochłaniają gwałtownie ciepło, można wodę zamrozić

wśród lata, to też tym sposobem robią sztuczny lód w przy 
rządach, umyślnie do tego przeznaczonych.

A  teraz wróćmy do naszego doświadczenia. Krubeczti 
papierowa, wodą napełniona, zawiesza się za pomocą szub 
ków na linii drewnianej, i trzyma się nad płomieniem lampj 
spirytusowej. Trzeba tylko dobrze pilnować, ażeby odgięts 
rogi, niestykające się z wodą, do płomienia się nie dostały 
bo spłonęłyby odrazu. Dno doskonale jest zabezpieczout 
woda szybko pochłania ciepło i papier tam niema czasu roz 
grzać się o tyle, aby się zapalił. Lecz powtarzamy rai 
jeszcze: ostrożnie z ogniem!

DZIEŃ DOBRY!

Dzień dobry ci, słonko, co wstajesz tak rano, 
Dzień dobry, ptaszyno, co witasz to słońce,
I  tobie, kwiateczku, co rośniesz na łące,
I  tobie, robaczku, co gdy koszą siano,
Ty swemi swemi skokami zabawiasz kosiarzy. 
Dzień dobry ci, pszczółko, co śpieszysz do lasu,
By słodki miód garnąć, a wrócić zawczasu,
Póki się słoneczko promieniem swym żarzy.
Dzień dobry, pająku, co rzucasz swe nici 
Na pola, na łąki, na kwiaty i zioła,
A  czasem mi zwiśniesz na włosach u czoła, 
Srebrząc je, dopóki wiatr nitki nie chwyci.
Dzień dobry, dzień dobry, co żyje, co rośnie,
Do Boga śląc modły i nieme westchnienia,
Jak umie, jak  może, składając swe pienia,
Dzień dobry, dzień dobry, wołam ja radośnie;
Lecz pierwsze dzień dobry zasyłam do Tego,
Co i mnie sierocie, i mnie też dął życie 
Bo On mnie przygarnie, jak swoje, jak dziecię,
Swą łaską ochroni od troski i złego.
Bo ojcem maluczkich jest zawsze Bóg dobry,
Więc ojcem On będzie, oj będzie i dla mnie, 
Położy na czole sieroty swe znamię,
Więc Bogu najpierwej ja  wołam: dzień dobry!

Z. Morawska.

ZŁOTE PACHOLĘ.
P O W I E Ś Ć  Z D A W N Y C H  C Z A S Ó W  

przez  a ,

(D alszy ciąg).

Trzej ci malcy okrutnie się rozzłościli, a gdy na tę 
tnią ich pogróżkę cały dwór jeszcze bardziej śmiać się z ni® 
zaczął, tedy już prawie, że gniew ich unosił. Wtem pan & 
śko z Dębinki, przetańczywszy ze mną, posadził mię na n»’ 
leżne miejsce, a potem, przystąpiwszy do onych rozzłoszcfl)' 
nych dzieciucliów, rzecze grzecznie:

— Mości panowie! wiecie, żem ja  niedawno pacholik 
był takim, jak wy jesteście, niedalej jak przed rokiem z 
cholika na giermka wyrosłem, tedy przyjmijcie odemnie 
starszego braterskie słowo, i nie gniewajcie się, bo nie mac* 
przyczyny; co białogłowa czyni, to nigdy męzkiego gniW’ 
obudzać nie powinno, jeno to, co czyni mąż i śmieszno* 
w tem jest, gdy się dzieje inaczej, gniew męzki na białogłowi 
słabiuchną wygląda tak, jakby ów silny niedźwiedź czyli W 
potężny na maluchną gołębiczkę się odgrażał, i z ^  ™l£' 
szność. Więc jeżeli panowie szlachta macie tu



i chcecie na kim ją  spędzić, to przypomnicie mi to za jakie 
parę lat, gdy z pacholików giermkami zostaniecie i wolno 
wam będzie z, szablą mieć do czynienia, a tymczasem bawmy 

1 się ot po bratersku wesoło i kwita!
I podał rękę serdecznie pan Jaśko małym pacholikom. 

i Wszyscy my umilkli z ciekawości co też oni na to powiedzą?...
, A otóż najstarszy z nich, pan Michał Zborek, szybko ująwszy 

podaną pana Jaśka rękę, powie żwawo i głośno:
— Dziękuję tobie, panie bracie, iż zamiast śmiać się 

■ z nas, umiałeś braterskiem rozumnem słowem wykazać mi 
. błąd mój, zanim na skarcenie od kogo należy zasłużyłem! —

I tak powiedziawszy poszedł prosto do mnie pan Michał ma­
lutki, a za nim na jego skinienie poszli i dwaj mniejsi pacho- 

; liki, i ukłoniwszy mi się, rzekł głośno pan M ichał:
— We własnem i moich towarzyszy imieniu proszę

0 przebaczenie waszmość pannę za to, iżem śmiał przed 
chwilą wygrażać jej nieprzyzwoicie, czem przecież nic jej, 
jeno sobie samemu ubliżyłem, dowodząc, iż należnego usza­
nowania dla płci słabszej nie uczuwam jeszcze, z czego mam 
silne postanowienie poprawić się od dzisiaj.

— I  ja też niemam żalu o to do waszmości i z serca prze­
baczam ! — odpowiedziałam grzecznie, ale i dumnie, bo to 
dopiero pierwszy raz w życiu trafiło mi się zajście takie
1 przepraszanie, jakie między dorosłymi bywają i okrutnie 
mie to ucieszyło, tak, źe siedząc poważnie na krześle, mało 
w górę nie skakałam z radości. Ale po chwili, gdy sama 
pani po główce pogłaskała pana Michała, a sam pan po ra­
mieniu poklepał pana Jaśka, a do mnie nikt nic nie mówił, 
tedy zaczęłam miarkować, że może ja  nic chwalebnego nie 
uczyniłam. Wieczorem późnym jednakże przemówiono i do 
mnie, chociaż inaczśj niestety! Pani Zbrożkowa zaprowa­
dziła mię do pańskiej sypialnej komnaty, gdzie sama pani 
krótko a jasno wytłómaezyła mi, iż postąpiłam sobie brzydko, 
bo płocho, wywołując gniewy, niechęci, i zawiści między ota­
czającymi mię ludźmi, co jedynie rozsądek pana Jaśka zago- 
dził, gdy tymczasem ja  to właśnie dziś, jako dziewczątko i pó­
źniej przez życie całe jako białogłowa, obowiązek mam i po­
winność wszystkich naokoło siebie godzić, łagodzić, i jednać. 
Popłakałam szczerze, przeprosiłam panią, obiecałam popra­
wę i dotrzymałam słowa, starając się odtąd zawsze żyć zgo­
dnie z wszystkimi, ale swoją drogą nazajutrz po obiedzie, roz­
ochociwszy się przez owo przyjmowanie królewicza, nie mo­
głam się wstrzymać, aby na złość małym pacholikom nie 
pożałować głośno przed panią, że niema panów dworzan star­
szych do tańca. Ale tym razem juź się nikt nie gniewał, tyl­
ko wszyscy się śmieli, i to śmieli się ze mnie, aż uciekłam za. 
krzesło pani, a wtem ...

Wtem drzwi sali roztworzyły się z trzaskiem i wszedł 
pan Zawisza Czarny, prowadząc pod rękę drugiego swego 
wieku ale nie podobnego wcale strojem młodzieniaszka, 
w którym ja  zdumiona od razu poznałam królewicza. Za ni­
mi szli dwaj młodsi nasi panicze, pan Kruczek i pan Farurej, 
a za nimi jeszcze cała gromadka naszych młodszych dworzan, 
a. więc i pan Jaśko z Dębinki. Pan Zawisza przywiódł to­
warzysza swego przed matkę, obaj skłonili się głęboko, i pan 
Zawisza rzekł:

/ — Przyprowadzam Waszej Miłości, pani matko, gościa 
ktorego Bóg i własna wola przywiodły w nasz dom. Znudził 
s>ę ten gość tam, gdzie go w przygotowanych gmachach spo- 
pząó zaprosili starsi panowie, przeto zasłyszawszy odemnie, 
jak my w naszym dworcu spędzamy wieczory, rozkazał mi za­
prowadzić się do was, pani matko, w gościnę! Imię tego goś-

jest: Zygmunt z Luksemburga, rycerz.
Na krótką chwilę milczenie zapanowało w całej sali po 

łych słowach, a pani Sulimczykowa i pan Zawisza tak sobie 
w oczy spojrzeli, jakby wcale oboje zadowoleni nie byli. N a­
tychmiast jednak pani wstała z miejsca, z dwornym ukłonem 
mówiąc:
1 zacny i szlachetny rycerzu, i obyś miłą chwi-
8 spędzić mógł pod skromnym dachem, pod którym gość jest 
Wl8tym i pożądanym. Odpocznij, proszę, aby nam dzieci

spały i orzeźwij się domowym naszym miodem, aby go nigdy 
w domu tym nie brakło. Ale... gdzież to są panowie starsi mój 
synu? że tak nielicznym pocztem, raczycie wchodzić w te pro­
gi, rycerzu?

Tak mówiąc, zaprosiła pani królewicza siedzieć na krze­
śle, na którem zazwyczaj siadał pan domu, a panny na jej ski­
nienie podały mu pokrzepienie, o którem mówiła, gdyż taki 
już obyczaj był i jest zawsze u wiejskich gospodyń, że każde­
go przybywającego gościa uważa się jako potrzebującego posił­
ku. My wszystkie odrazu z owego powitania zmiarkowałyśmy, że 
królewicz przyjechał tak, jak to w bajkach bywa, nie w po­
wadze królewskiej godności, w jakiej wjeżdżał w okolicę na­
szą niedawno, lecz tajemniczo, w godności rycerza tylko, i tak 
go też pani nasza witała. Król Zygmunt ten i dzisiaj słynie 
między ludźmi z tego, że lubi takie wycieczki i okrutnie dba
0 to, aby wszyscy nań oczy zwracali, a podziwiali jego pię­
kność, i mądrość, i waleczność ; otóż i podówczas widać po 
nim było, że chciał wszystkie oczy zwrócić na siebie, gdy'tedy 
co mówił lub czynił ku temu, piękne a wspaniałemi ruchami 
ozdobne czyniąc widowisko, to pani Sulimczykowa spogląda­
ła wtedy na panicza Zawiszę; ten rumienił się i oczy spusz­
czał ze wstydu za królewicza, bo panicze nasi w surowym
1 skromnym a rozsądnym obyczaju wychowam byli przez ro­
dziców.

Odpowiedział więc najprzód margrabia Zygmunt naszej 
pani wspaniale i ozdobnie a górno mówić zacząwszy, kilka ję­
zyków z sobą potrochu mieszając, bo żadnego dobrze podo­
bno nie umiał, iż poczuwszy rycersko-braterskie uczucie ku 
panu Zawiszy, zapragnął poznać i dom jego rodzinny, słyną­
cy z tego, iż ukrywał w sobie piękność, zacność, wdzięk, wspa­
niałość, i wszystkie cnoty rycerskie,., wtem z tak dworną 
grzecznością rycerską mówkę zacząwszy, splątał się w niej 
i zaciął jakoś królewicz, spojrzał na stojącego z innemi przy 
krześle jego pana Zawiszę, a ten bystro zmiarkowawszy to 
spojrzenie, zaraz mowę jego tak dokończył, odpowiadając za­
razem na poprzednie matki swej pytanie.

— Panowie zaś starsi, nic o wycieczce tej nie wiedząc, za­
bawiają się rozmową obecnie we wstępnych komnatach, wy­
znaczonych na chwilowe mieszkanie rycerza z Luksemburga, 
gdy on się z nich usunąwszy udał, iż w sypialni swojej spo­
czywa, mnie tymczasem rozkazawszy, abym go tu przywiódł.,.

— Nie po to wszakże, abym zwyczajnej tutejszej ochocie 
przeszkadzał, lecz abym za pani domu pozwoleniem udział 
w niej b ra ł! — dodał margrabia Zygmunt, spoglądając ku 
kapeli. Zatem na skinienie pani, huknęła nasza kapela we 
wszystkie od razu trąby, skrzypce, piszczałki i gęśle.

, V.
Dla czego zły był pan Jaśko z Dębinki.

Ale gdy państwo tak rozmawiali, a my widziały wyraźne 
na twarzy pani Sulimczykowej zakłopotanie, tymczasem spo­
strzegłam ja dobrze, jak pan Zawisza mrugnął na pana Jaśka 
z Dębinki i zaraz pan Jasiek, bez szmeru wycofawszy się 
z pomiędzy młodych panów dworzan, skrycie bokiem posunął 
ku mnie i schyliwszy mi się do ucha, tak powiedział:

— Z rozkazu pana Zawiszy, szepnij waszmość panna zrę­
cznie a nieznacznie naszej pani, aby się nie kłopotała, gdyż 
pan Zawisza, zafrasowany królewicza rozkazem, zrobił tak, 
aby wilk był syty i owca cała, bo skrycie przezemnie powia­
domił pana ojca swego, który jest wśród innych panów w kró- 
lewiczowskim orszaku, i dopiero wyjechaliśmy za pozwoleniem 
bo panowie powiadają, że taką już fantazyą królewicz ten ma 
do tajemnych wycieczek.

Wsunąwszy się nieznacznie, jak mała mysz, pomiędzy 
starszych, dopełniłam łatwo zlecenia pana Zawiszy i natych­
miast widziałam, że rozjaśniła się twarz pani naszej, która 
mile na roztropnego syna spojrzawszy, dała dopiero ów znak 
kapeli. Kapela huknęła i rozpoczęła się taka ochota, takie 
tańce z przyśpiewkami, i parami, i pojedynczo i chorem
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Vfszyscyi że aż się dusza śmiała, jak to Wszystko u nas nieraz 
bywało. Tańcowałam i śpiewałam i ja  co sił starczyło, ale 
to dopiero później, gdy się bardzo rozochociłam, wprzódy zaś 
długo siedziałam w kącie, przypatrując się strojowi margra­
biego. Panny nasze mówiły, że tak albo podobnie stroili się 
zazwyczaj panowie rycerze, zwłaszcza zagraniczni, na wielkie 
taneczne zabawy, ale ja to po raz pierwszy widziałam, gdyż 
u nas choć się często wesoło bawiono, tańcząc i śpiewając co 
wieczór i po obiedzie nieraz, to przecież bez wielkich strojów 
i wymysłów. Zaś margrabia Zygmunt, jak dziś słynie ze swe­
go w strojach a przebraniach upodobania, tak już i wten­
czas je lubił, i przeto choć w podróży przecież wystroił się ja­
dąc do nas, jak na wielki fest taneczny. Miał on uwite w rurkę 
kędziory, i cały był bardzo opięty; miał krótki jedwabny jak,
0 szerokich rękawach, a długich, blizko do ziemi sięgających 
wypustkach; miał barwiste pończochy bardzo wysokie; miał 
ciasne barwiste buciki, o długich w górę zagiętych nosach. 
Na szyi świecił mu złocisty łańcuch, w stanie pas srebrny, 
u pasa krótki kord; a wszędzie, u kołnierzyka, u bucików, 
u pasa, brzęczały mu maluchne dzwoneczki. Znaó też było, 
że był pod jakiem usznurowany i okrutnie ściśnięty, ledwo dy­
szał. Gdy ja tak siedzę zapatrzona na królewicza, tańczące­
go właśnie z panną Garbowską, też Sulimczykówną i blizką 
krewną samego pana, aż wtem mruknie coś po cichu a gnie­
wnie :

— Cóż to panna Beata tak się temu niedoszłemu królowi 
strojnisiowi przypatruje, że jej ledwo oczy nie wyskoczą? Czy 
to nie widziała jeszcze dzwoneczków, jedwiabiów, trefionych 
włosów, i zadartych bucików ? albo i sama tego po trosze nie 
używa do stroju? a człowiek też jest jeden taki jak drugi, pó­
ki nic lepszego nie uczyni, tylko tańcuje jak drudzy; więc 
jestże na co patrzeć?

Tak pytał pan Jaśko z Dębinki, stojąc trochę z boku koło 
mnie, a widziałam, że był zły; więc powiem:

— Stroje znam, ale ich doprawdy w takim doborze jeszcze 
na żadnym rycerzu nie widziałam, więc się temu zagraniczne­
mu obyczajowi przypatruję, abym w pamięci zachowała, jak 
rycerstwo to wygląda, bo dobrze jest czego nowego się dowie­
dzieć, a przeto radabym się dowiedziała też przy sposobności, 
czego waszmość jesteś zły? bo i tego nie wiem?

— Nie mam zły być i — odpowie pan Jaśko — skoro dru­
gi raz już przychodzę prosić w taniec pannę Beatą, a panna 
Beata nawet mię nie widzi, mając oczki tylko dla tego piękni­
ała w pończochach, a tymczasem ci łotrzyki pacholiki, p. Mi­
chał Zborek i tamci dwaj, wlazłszy w kąt, prześmiewają się 
ze mnie, że i ze mną dzisiaj nie chce tańczyć panna z Grabek, 
czekając, aż ją królewicz w taniec zaprosi.

— To oni tak myślą, ci niedorostki? — powiem, zrywając 
się z miejsca rozgniewana — a to oni nieprawdę myślą i nie 
słusznie się prześmiewają, bo ja  nie jestem już raka dziecin­
na, jak wprzódy byłam, i przyrzekłam już samej pani, że wię­
cej niegrzeczną nie będę, tylko teraz naprawdę zapatrzałam 
się na tego strojnego gościa i nic więcej.

Tak rozmawiając, poszłam tańczyć z panem Jaśkiem 
z Dębinki. Kapela huczała tak ochoczo, że się aż dusza rwa­
ła do skakania, gdy już raz urok stroju królewicza przestał 
mię olśniewać. Wszyscy w piętnaście par, jak zawsze u nas 
zresztą, hulali, przytupywali, przyśpiewywali serdecznie, więc
1 my, gdy na nas kolej przyszła, zaśpiewali z całe siły, przy­
tupując, pan Jaśko, tak zaśpiewał, spoglądając na trzech pa- 
cholików, niedawnych swoich kolegów:

Pacholiki, którzy istotnie stali pod piecem, wyczekując 
pańskich rozkazów, przytulili się jeszcze bardziej do pieca na 
tę  przyśpiewkę, a wszyscy nasi rozśmiali się tak żwawo, że aż 
mię to mocno zdziwiło. Boć ja  zawsze tak darłam koty z pa-

cholikami wedle wyrażenia pani Żbrożkowej, i pan Jaśko 
z Dębinki, jako niedawny pacholik a świeży giermek, wdawał 
się między nas, należąc do naszych kłótni zazwyczaj, i nikt 
się z tego tak bardzo nie śmiał, ponieważ nie było z Czego, 
Więc śmiech obecny bardzo mię zadziwił. Ale źe to przecież 
od maleńkości chowałam się między pannami, słysząc ciągle, 
jak one wzajemnie uczą się obejścia w każdej przygodzie, He 
mię i one i sama pani Zbrożkowa, uczyły niezmiernie potrze­
bnej sztuki odśpiewywania przyśpiewującemu tancerzowi tak, 
aby się przecież nie dać „w kaszy zjeść”, tedy, prędko zebra­
wszy rozum i uwagę, gdy kolej śpiewania po moim tancerze 
na mnie przychodziła, odśpiewałam żwawo i głośno w takt 
muzyki, i na tęż samą nutę, na jaką tancerz mój śpiewał:

Płynie modrą Wisłą poczet fali tłumny,
Ejże, mój tancerzu, nie bądź taki dumny;
Leci chmura leci, jak posłaniec z wiecem,
Strzeż się, byś nie poszedł także stać pod piecem: 
Bo czy wezmę w taniec Michała czy Jaśka,
Niczyja zasługa, tylko moja ła sk a !

(id. c. n.)

II  W SPOM NIEŃ MOJEGO DZIECIŃSTW A.
W  kolebce jeszcze, zaledwie na świat przyszedłszy, zosta­

łem sierotą, rodziców moich nie pamiętam wcale. Późnić) 
dowiedziałem się od starszych siostrzyczek, źe ojciec mój 
spadł nieszczęśliwie z konia i na miejscu się zabił, a nagła 
wiadomość o tym okropnym wypadku przyśpieszyła zgon mo­
jej matki, która wówczas zaledwie przychodziła do siebie po 
ciężkiej chorobie. Cios to był straszliwy, nietylko dla nas 
lecz także dla dziadunia i babci, bo oni w matce naszej stra­
cili jedyną, ukochaną córkę. Teraz całą tę miłość przenieśli 
na pozostałe sieroty, zabrali nas do siebie i otaczali naj­
większą troskliwością i czułością.

W  najdawniejszych wspomnieniach moich widzę się pra­
wie zawsze na kolanach dobrej babci, a miała ona dla mnie 
szczególniejszą słabość, którą i dziadunio podzielał. W prze­
konaniu babci nie było na świecie rozumniejszego dziecka, 
jak Adalek, gdy mówić zacząłem, każdy wyraz, wychodzący 
z ust moich, wywoływał okrzyki podziwu, bo i siostrzyczki, 
słysząc, jak babcia mój rozum sławiła, uwierzyły w to, że je­
stem nadzwyczajnem dzieckiem, jąkimś przyszłym geniuszem- 
Raz, pamiętam, wyciągałem rączki do kota Milusia; sio­
strzyczka moja Bronka złapała go natychmiast i posadziła 
przy mnie na kolanach babci. Weszło już w zwyczaj w do­
mu dogadzać we wszystkiem pieszczoszkowi, odgadywać jego 
życzenia. J a  chwyciłem kota nieostrożnie za łapkę i ukłółem 
się o jego pazury, lekko bardzo, nie zabolało mię nawet) 
cofnąłem jednak ręce i powiedziałem:

— K ole! Miluś ma szpileczki w łapkach!
— Czy słyszy cie ? — wykrzyknęła babcia — czy słyszycie 

co on mówi? Miluś ma szpileczki w łapkach 1 To rzecz nie 
pojętą, jakie to dziecko jest dowcipne 1

Dziadzio złożył ręce z podziwu nad moim dowcipem, sio­
stry patrzały na mnie z uwielbieniem, i ja  też sam sobie ze 
cząłem się dziwić, że jestem taki mądry. Podobne z d a r z e n ie  
powtarzały się często, przywykłem do tego, że się zachwycę 
no każdem mojem słowem, sprawiało mi to wielką przyj6' 
mność i nieraz siliłem się na dowcipy bardzo wątpliwój war­
tości, jak to później zrozumiałem, byle tylko posłysz66 
wykrzykniki:

— A ch! co to za mądre dziecko, ten Adalek.
Tymczasem czas mijał, z malutkiego Adalka wyrosłem n*

sporego chłopaka, nie siadywałem już na kolanach babci, za­
czynałem się uczyć po trochę, a dosyć mi to łatwo przyohO' 
dżiło, bo też starano się wszelkiemi sposobami uprzyjemni 
mi naukę i w zabawę prawie zamienić. Nowy to był pow0

i

Płynie modra fala zielonemi brzegi,
Znają światy dawno pacholąt przebiegi; 
Płynie fala mrucząc, bo przywykła mruczeć, 
Lubią i panienki niekiedy dokuczyć ;
A  no nie każdemu; powiedźcież, wy mali, 
Czemuście się zemnie tam pod piecem śmiali ?



Raz, pamiętam, wyciągałem rączki do kota.

Poczciwe siostrzyczki nie wstrzymywały się nawet i każdy 
MpJ koncept witały zawsze wybuchami śmiechu, wyciągały 
mi§ na słówka i tak  jawnie okazywały uwielbienie, że mi się 
w końcu głowa zupełnie przewróciła, uwierzyłem na dobre 
Oswoję mądrość, a dowcipem popisywałem się ustawicznie, 
fula to rzecz być podziwianym, niewielu ludzi starszych i do- 
Wiadczeńszych potrafiłoby się oprzeć tej pokusie.

Nadszedł czas wreszcie, gdy babcia musiała się rozstać 
swoim pieszczoszkiem; sama zapewne nigdyby na to nie mia- 

a odwagi, ale dziadzio u p arł się koniecznie, aby mnie oddać 
0 szkół do poblizkiego miasta. Gdym wyjeżdżał, płacz taki

w opiekę zacnemu profesorowi W ., dawnemu swemu przyja­
cielowi.

J a  płakałem wprawdzie, widząc wszystkich płaczących, 
muszę jednak wyznać, choćby mię kto miał o nieczułość po­
sądzić, że nie byłem bardzo zasmucony. Nęciła mię nowość, 
marzyłem oddawna o życiu szkolnem, o towarzystwie kolegów, 
a nasłuchałem się o tem wszystkiem od syna sąsiada, który 
już od dwóch la t nosił m undurek szkolny i z góry troszkę 
spoglądał na mój ubiór cywilny.

Po długiej poufnej rozmowie z panem profesorem i panią 
profesorową, dziadunio odjechał, a ja  po raz pierwszy w ży*

do zachwytów i uniesień, podziwiano moje zdolności, zarówno 
jak dowcip, a chociaż babcia wstrzymywała się teraz po trochu 
i tak głośno nie wyrażała swych myśli, rozumiałem jednak 
doskonale, i niewyraźne niby półsłówka, wymowne spojrzenia, 
których sens moralny był zawsze ten sam :

— Takiego mądrego dziecka, jak  Adalek, niema drugiego 
na całym świecie.

powstał w całym domu, jakgdybym conajmniej na wojnę się 
wybierał, lub w podróż do k ra ju  ludożerców. P łakała bab­
cia, siostry zalewały się łzami, nawet panna służąca i gospo­
dyni ocierały oczy, a dziadunio musiał zebrać całą moc 
ducha, aby nie wybuchnąć także. Prawdopodobnie jednak 
dlatego głównie od łez się mógł powstrzymać, że sam jeszcze 
nie rozstawał się ze mną, bó mnie m iał odwieźć i oddać

237  —
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ciu zostałem sam pomiędzy obcymi. Z początku byłem bar­
dzo onieśmielony, milczący, lecz wszyscy tak życzliwie 
i uprzejmie się ze mną obchodzili, źe wkrótce zwykły humor 
odzyskałem. Nauki nieszły mi jednak tak świetnie, jak 

domu, musiałem dobrze fałdów przysiedzieć, ażebywlekcyi powyuczaó, korepetytor więcej miał ze mną kłopotu, 
niż z innymi uczniami. A było nas sześciu na stancyi u pro­
fesora W., dwóch z tej samej klasy, co i ja, to jest z drugiej, 
jeden malec z pierwszej, a trzech znacznie starszych. Z tych 
jeden był zarazem korepetytorem młodszych.

Z kolegami z tej samej klasy zaprzyjaźniłem się prędko 
byli to chłopcy dobrze wychowani i serdeczni, uczyli się wy­
bornie, muszę też wyznać, że uczułem się mimowili troszkę 
upokorzony wyższością ich w naukach. W  domu podziwiano 
moje zdolności, pojętność, pamięć, nieraz dziaduś, uderzając 
mnie palcem po czole, mówił żartem niby do babci:

— Oj, to główka nie dla proporcyi.
A ona uśmiechała się ze znaczącym gestem, jakby chciała 

powidzieć:
•— Wiem ja  o tem dobrze.
Tu jednak spostrzegłem, że ta  moja głowa, tak sławiona, 

niczem nie przewyższa wielu innych głów, a nawet, nawet, 
może i do słabszych będzie policzona. Nie mogłem zrazu 
nawyknąć do porządku szkolnego, do systematyczności, 
wszystko mi szło opornie, zły też byłem okropnie, gdy kole­
dzy, załatwiwszy się prędzej odemnie z powtórzeniem lekcyj, 
biegli bawić się na podwórko, a patrząc na mnie, mówili:

— A  ten jeszcze kuje! ...
— Nie lepiej mi się powodziło i z dowcipami; zacząłem 

bowiem popisywać się przed uczniami tym talentem, którym 
w domu zachwycałem wszystkich. Raz i drugi wyjechałem 
z jakimś konceptem i zdziwiłem się niezmiernie, że wszyscy 
słuchali obojętnie, nikt nie wybuchnął śmiechem, nikt nie 
zawołał:

— Ach 1 jaki on nieporównany 1
Nie zrażałem się jednak, dowcipkowałem przy każdej spo­

sobności, koledzy czasem wzruszali ramionami, czasem się 
śmieli, ale jakoś nie tak wcale, jak moje siostrzyczki, podobno 
nie tyle z moich konceptów, co ze mnie się wyśmiewali, raz 
nawet ów najmłodszy malec powiedział bez ceremonii:

— Ach! jaki z ciebie dudek, mój Adasiu, pleciesz trzy po 
trzy, bez żadnego sensu.

— Ty sam dudek — odburknąłem z gniewem, a byłem 
w duszy przekonany, że trzeba być naprawdę bardzo już chy­
ba niemądrym, żeby się na takim dowcipie nie poznać. Odpa­
dła mi jednak na cały dzień ochota do konceptów.

W  parę dni później spóźniłem się trochę na śniadanie 
z rana, wszyscy już siedzieli przy stole i popijali herbatę, gdym 
ja  wszedł do pokoju.

—- Cóż to tak dziś zaspałeś, Adasiu— rzekł profesor z ła ­
godnym uśmiechem.

— Zaspałem, proszę pana profesora — odrzekłem — bo 
wczoraj dużo bardzo roboty miałem wieczorem, i późno się 
położyłem.

O! czemuż nie zamilkłem, wypowiedziawszy te słowa. 
Ale nie, licho mię jakieś skusiło wyrwać się z konceptem.

— Pracowałem bo wczoraj, jak Aleksander Macedoński.
— Czy nie dardanełski czasem? — odezwał się półgło­

sem korepetytor, przygłuszone śmiechy z kilku stron dały się 
słyszeć, a ja, wyobrażając sobie, źe to mój koncept raz prze­
cież należycie jest oceniony, nie tracąc fantazyi, mówiłem 
dalej: M

— Potem tak twardo zasnąłem, jak  minerał. /
Słyszałem nieraz wyrażenie: spać twardo, jak kamień,

zdawało mi się,' że to wielki będzie dowcip powiedzieć za­
miast kamień minerał. Gdyby to usłyszały kochane moje 
siostrzyczki, zanosiłyby się od śmiechu, powtarzając:

— Zkąd jemu takie koncepta przychodzą do głowy?
Profesor jednak nie uśmiechnął się nawet, spojrzał na

mnie dziwnie, jakby z politowaniem i rzekł poważnie:
— Mój Adasiu, najpierw pamiętaj o tem, że błaznem być 

nie jeot rzeczą zaszczytną, potem, chcąc dowcipkować, trzeba

mieć dowcip, a to coś ty powiedział, wierzaj mi, nie jest wca­
le dowcipne.

Cicho było, jak makiem zasiał, a ja w tej chwili doznałem 
takiego uczucia, jakgdyby mnie kto zimną wodą oblał. Czu. 
łem, ź wszyscy uczniowie na mnie patrzą, chociaż sam oczj 
miałem spuszczone, domyślałem się, jakie te spojrzenia muszą 
być szydercze i złośliwe, bo chłopcy, choćby najpoczciwsi 
w gruncie, nie mogą jednak powstrzymać się od uciechy, Da 
widok konfuzyi kolegi. Z  gorączkowym pośpiechem piłem 
herbatę, połykałem ogromne kawały bułki, nadludzkie pra­
wdziwie uczyniłem wysilenia, żeby nie wybuchnąć płaczem

Wstałem nakoniec od stołu wcześniej od innych, pobie­
głem do uczniowskiego pokoju, gdzie w tej chwili nie było 
nikogo, ale nie mogłem usiedzieć na miejscu i wnet znów na 
korytarz wybiegłem. Przechodząc pode drzwiami jadalnej 
sali, mimowoli przystanąłem, usłyszawszy wymówione moje 
imię.

— Bo ten Adaś, proszę pana profesora — mówił 
z młodszych uczniów — to taki jakiś głupowaty. Zawsze ot 
tak, jak teraz, androny plecie, ni w pięć ni w dziewięć. A 
ką ma tępą głowę, kuje i kuje czasem do północy.

— Mój kochany — odrzekł profesor — on temu nie wi­
nien, że głowę ma tępą; jak sam powiadasz, wynagradza to 
pracą, lepsze to bywa od wielkich zdolności i dowcipu. Dzia­
dek i babka musieli go trochę rozpieścić, bo kochają go do

, zaślepienia, dlatego zapewne przywykł dziecinić się i pleść 
■fiNoez sensu. Nie trzeba z niego szydzić, chłopak jest dobry, 

choć trochę nieokrzesany, obaczycio, że prędko zapomni
0 tych złych zwyczajach.

Nie potrafię wypowiedzieć, co się działo ze mną, gdym tej
rozmowy wysłuchał. Pobiegłem znowu do pokoju sypialnego
1 teraz już nie mogłem się wstrzymać, rozpłakałem się rze- 
wnemi łzami. Okropnie byłem zawstydzony i upokorzony, 
Więc oni wszyscy tam w domu się mylili, bo mnie do zaśle­
pienia kochali; a ja myślałem, że naprawdę mam wielki ro­
zum, dowcip niepospolity, głowę nie dla proporcyi. Tymcza­
sem obcy ludzie zupełnie inaczej mnie osądzili: głupowaty, 
tępa głowa, plecie androny; okropne te wyrazy przejmowały 
mnie goryczą, bo nie byłem jeszcze tak zarozumiały, abym 
sobie wyobrażał, że nie poznano się na mnie. Przeciwnie, 
uwierzyłem zupełnie, że nie mam żadnych zdolności i pracą 
tylko usilną potrafię to wynagrodzić, postanowiłem też po­
dwoić pilności w pracy. Co do dowcipu, skwitowałem z nie­
go na zawsze, chociaż nie bez żalu, szczerzę to wyznaję.

Oba te postanowienia wyszły mi na dobre. Wciągnąłem 
się z czasem w porządek szkolny, nauki poszły mi łatwiej, nie 
ufałem sobie jednak i pracowałem zawsze gorliwie. Zamiast 
popisywać się niemądremi konceptami, mówiłem zawsze roz­
ważnie, i rzecz dziwna: od czasu gdy sam straciłem pocble; 
bne wyobrażenie o swoim rozumie, inni zaczęli daleko lepiej 
sądzić o mnie. Podobno zawsze się tak dzieje n a  świecie, 
przekonałem się w późniejszem życiu, że głupcy tylko i 
rozumiali, a ludzie wyżsi rozumem i zasługą mało z 
o sobie trzymają.

POŚRÓD ŚNIEGÓW  I LODÓW.
P A M IĘ T N IK  SZ E S N A ST O L E T N IE G O  PODRÓŻNIKA 

w krainach północnych.

(D alszy ciąg).

Tak sobie wpół głośno rozmawiając sam z sobą, 
płakać. Moja bezsilność doprowadzała mię do rozpaczy 
Pokazało się, że siedziałem znów w sali jadalnej, bo zacR® 
nakrywać i podano obiad, czy wieczerzę, nie wiem, bo by 
ciągle jakby o zmierzchu. Gdy inni jedli, mnie nie cbcia 
się ruszyć do stołu. W tem przyszło mi na myśl, że ktofj
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kolwiek z tych strasznych ładunków drzewa, jakie tędy ciągle 
płyną o tej porze, wpadnie na parowiec i zatopi go, a ja, roz­
bitek, nie wytrzymam ani pięciu dni na morzu, ponieważ już 
od dwóch dni nie jadłem. Na tę myśl, poszedłem do stołu 
i zacząłem jeść żarłocznie, na zapas. . .  I znowu pomyślałem, 
że taka ludzka przezorność, jak  ludzki pośpiech, nie mogę 
nic przeciw tej woli Najwyższej, która kieruje losami światów 
i ich mieszkańców. Pod wpływem tej ostatniej myśli, zja­
dłem cokolwiek dla zaspokojenia głodu, który teraz dopiero 
poczułem, i wróciwszy na poprzednie miejsce, zacząłem mo­
dlić się cicho.

Zwykłym porządkiem swoim mgła znikła powoli, prze­
trwawszy pół dnia i więcej, lecz „Piękna Szwedka” ruszyła 
z miejsca, gdy tylko widzieć cośkolwiek było można, nie cze­
kając aż się zupełnie wyjaśni. Zaraz też niewyraźnie wyjrzał 
z tumanów Holmsund, ale Umei w głębi portu już dojrzeć 
nie mogłem. Mnóstwo łódek wybiegało właśnie, a po kształ­
cie, i kierunku, i ruchu, poznałem łowców tych zwierząt, do 
których zaliczał mię nasz stary kapitan. Mówił on to wpra­
wdzie życzliwie, ale gdybym był wynajął na jego parowcu od­
dzielną pierwszej klasy kajutę, żył odpowiednio, i grał rolę 
pana, to kapitan z pewnością nie nazywałby mię młodą foką. 
Jak cię widzą, tak cię piszą.

Serce mi się ściskało na myśl, czy ojca jeszcze w domu 
zastanę, a mimo to oczy mi się same zwracały za owemi 
łódkami. Nieraz dawniej po całych dniach przypatrywałem 
się tym łowom, a łowami można to nazwać istotnie, i polowa­
niem można nazwać, gdyż do foki strzela się, i jeszcze strze­
lać trzeba tak celnie, mieć takie oko i rękę taką, jak niegdyś 
mieli słynni angielscy łucznicy, a dzisiaj m ają. . .  łowcy mor­
skich cieląt. Foka jest niezmiernie czujna, bardzo ostrożna, 
wzrok ma jak ostrowidz, więc żeby podejść te zwierzęta igra­
jące lub śpiące, trzeba niesłychanej zręczności, odwagi, i wpra­
wy do tego rodzaju polowania. Łódka staje się tu jakby 
żywym rumakiem, którego dosiadłszy, strzelec dokazuje cu­
dów siły i zręczności, godnych pierwszorzędnego gimnastyka. 
Częstokroć przy prześlizgiwaniu się pomiędzy lodowiskami 
stawia się życie ludzkie dwadzieścia razy na kartę za jednę 
fokę. A strzelać trzeba w tejże chwili, w której fokę spo­
strzegasz, bo w następnej już foka ciebie spostrzegła i znikła. 
Gdybym nie czuł sam, że powinienem w mojem położeniu zo­
stać kupcem, pragnąłbym cale życie polować na foki.

Łódki prędko znikły, bo sunęły na południe. My dąży­
liśmy ku północy pośród mnóstwa statków i całych lasów 
wyrobionych już na deski i odpowiednie sztuki, co wszystko 
przygotowuje się na całem tutejszem wybrzeżu, jakby w je­
dnej niezmiernej fabryce stolarskiej, a statki idą z tśm a idą, 
o mało że nie popychają się w tłumie i pośpiechu, bo jak mó­
wi nasz kapitan „muszą się natańcować przez cztery miesiące 
za ośm”. To znaczy, że nie wiele więcej jak przez cztery 
miesiące letnie żegluga jest zupełnie swobodna w tych okoli­
cach po puszczeniu lodów, a potem znowu na ośm miesięcy 
lodowate kajdany zapadają na te krainy.

Tymczasem ukazała się Szeleftea, albo raczej jej straż 
przednia w czerwonych mundurach, tak mi się zawsze wyda­
ją te czerwone domeczki ładne i czyste, a ukryte w jodłowym 
josie; tę straż przednią Szeleftei, to jest jej port, nazywają 
ludzie oddzielnem mianem: Urswiken. Tu wpłynęliśmy do 
Portu i stanęli nieruchomo, jakby znowu otoczeni mgłą, 
wśród tłumu innych statków. Ale na ten raz tą mgłą były 
kupieckie sprawy naszego kapitana, i każdy prawie z moich 
towarzyszy miał tu coś do załatwienia. J a  jeden stałem bez- 
°kyunie na pokładzie i patrzyłem ku północy. Ażeby nie 
płakać musiałem znowu z dziesięć razy powiedzieć sobie, że 
jestem miodem cielęciem, którego przybycie wcześniejsze lub 
Późniejsze nie zmieni w niczern postanowień niczyich. N a­
reszcie ruszyliśmy dalej. Śliczne czerwone domy zabłysły 
uu teraz przed oczyma, jak pęk ładnych kwiatów, ożywiony
uch dużego przemysłowego miasta otoczył nas jeszcze na
orzu i wpłynęliśmy do małego ale wygodnego portu Pitei. 

Ani spojrzałem na małe Roknas, usadowione w głębi za- 
’ua to Roknas, gdzie mam znajomych, ani na rzekę, po

której tyle się napływałem, nie sporzałem nawet na kilku wi­
tających mię ludzi, tylko zaledwo stanąwszy na ziemi, bie­
głem do domu. Jeszcze nie dobiegłem, a już odetchnąłem 
spokojny, bo ujrzałem ojca, powracającego właśnie z zakła­
dów. Zdziwił się, przeląkł nawet o Jana, zobaczywszy mię, 
ale uściskał przedewszystkiem. Opowiedziałem mu rzecz 
całą, naszę rozmowę z Janem, jego i moje zamiary, pokaza­
łem list matki i powiedziałem z naciskiem, że matka ma na 
ten raz jeszcze większą słuszność w tem, co pisze, niż zawsze, 
bo na ojcu znać bardzo jeszcze chorobę. . .  Źle wyglądał, aż 
mi serce znów mocniej zakołatało z żalu. Chciałbym ja  bar­
dzo mieć charakter mego ojca. Ma on ten nieoceniony przy­
miot, że na wszystko zapatruje się z najweselszej strony, przez 
co i sobie i drugim ułatwia życie niezmiernie. Zrozumiawszy, 
co mię sprowadza, rozśmiał się:

— Cż to ! — zawołał — czy wy myślicie wziąć mię w ku­
ratelę i opiekować się mną? Dziwna rzecz doprawdy, jakim 
ja sposobem potrafiłem dotąd uchować się na świecie bez wa­
szej opieki, jeżeli teraz sądzicie, że nie dam sobie bez niej 
rady?

Wypytał mię o różne szczegóły, i o to, czy pan Mat nie 
pogniewa się na mnie za taką „ucieczkę”, jak nazwał moję 
podróż, a wtem weszliśmy do domu, spotykając matkę na 
progu.

— Jan mię przysyła! — krzyknąłem z daleka, aby ją 
uprzedzić, że Jan zdrów; bo matka jest znowu jakby prze­
ciwstawieniem ojca, gotowa spodziewać się strapienia ze 
wszystkich stron i w każdej chwili. To też po porozumieniu, 
wcale się nie zdziwiłem, że moje i Jana projekta podróży, 
zamiast w matce znaleść poparcie a opór w ojcu, przeciwnie 
jemu się spodobały, a ją przeraziły na nowo:

— Ja nie tego chciałam, pisząc do was — mówiła ze łza­
mi — ja  chciałam, aby żaden nie jechał!

— To być nie może — odpowiedział półgłosem ojciec — 
bo odkąd zawiązałem stosunki handlowe z panem Stern- 
Biordem, zobowiązałem się działać w sprawach spółki. Za­
miar, o którym mowa, jest bardzo dobry i może być korzy­
stny dla wszystkich, a ja  nie mam żadnej przyczyny uwalniać 
się od tego, eo w takim razie musi dopełnić ktoś drugi. Że 
zaś Karol powinien podróżować ze względu na swój zawód, 
zatem kto wie, czy to nawet nie będzie dobrze, iż pierwszą 
podróż odbędzie ze mną. Może i dla pana Mata ztąd wyni­
knie korzyść jaka; wszak i wśród Laponii, i na wybrzeżach 
Oceanu Lodowatego, żyją dziś ludzie, jadający cukier, a pa­
rowe statki ułatwiły stosunki, pękły już lody nieprzebyte nie­
gdyś w tych stronach, dziś taka podróż, jak nasza, to toż 
samo, co przejażdżka ztąd do Gdańska!

Skoczyłem ojcu na szyję za te słowa, bo ten jego sposób 
zapatrywania się na rzeczy zachwyca mię zawsze. Matka, 
widząc, że musi poddać się konieczności, po swojemu ukryła 
żal, ponieważ byłby już próżnym, a zajęła się naszemi 
pakunkami, które powinny być bardzo małe a właściwie 
obmyślane; matka zna się na tem, jako mieszkanka rodzima 
stron północnych. Ojciec napisał zaraz list do pana Mata, 
donosząc mu to wszystko, co matce mówił przed chwilą. Bo 
trzeba wiedzieć, że nie mówił on tego dla uspokojenia matki, 
tylko owszem z rzeczywistego przekonania, gdyż takie już 
ma usposobienie, że szczerze wyszukuje dobrej i miłej strony 
w każdej sprawie i w każdym człowieku, i oczywiście, szuka­
jąc szczerze, znajdzie zawsze to, czego szuka, ponieważ, jak 
wiemy, każda rzecz ma dwie strony. Bardzobym pragnął, 
żeby wszyscy ludzie podobni w tem byli do mego ojca. Było­
by przez to lżej i weselej żyć na świecie.

Pan  Steru-Biord wrócił nazajutrz, gdyż zwiedzał tylko 
zakłady i składy nad rzeką Roknas i był w miasteczku. Bar­
dzo mu się to podobało, że ja  jadę z ojcem, ponieważ mimo 
niedoświadczenia, cztery oczy lepiej widzą niż dwoje. Celem 
naszej podróży ma być zbadanie fabryk guana, aby założyć 
podobną, ponieważ źródło to przedstawia korzyści. Dla 
pana Stern-Biorda taka podróż jest prawdziwą przyjemno­
ścią, i jest to przyjacielska uprzejmość z jego strony, że ją 
ojcu ustępuje, sam najeździwszy i napływawszy się już do
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— A  cóż za obrzydliwy cel i obrzydliwa podróż — rzekła 
matka, przykładając chustkę do nosa,

Tymczasem ojciec rozłożył mapę i obaj z p. Stern-Bior- 
dem zaczęli oznaczać na niej drogę, którą mieliśmy się udać, 
i mnie wezwali do narady, żartami oczywiście, ale ja  nie żar­
tem przyglądałem się tej drodze:

’■— Czekajcie no — powiada pan Stern-Biord — my tu 
wszystko układamy a przecież najpierw potrzeba nam roz­
mówić się z przewodnikami, po to trzeba pójść na wybrzeże.

I  zamiast posłać kogo na to wybrzeże, jakby to jaki inny 
rozleniwiony w bezczynnem życiu starzec uczynił, pan Stern- 
Biord chwycił kapelusz i poszedł żwawo sam.

— Chodżmyż i.my, bo o naszą skórę tam będzie przecież 
umowa — powiedział żartując ojciec, i poszliśmy także.

W porcie stało dużo statków z różnych stron. Pan Stern- 
Biord wziął się do werbowania przewodnika w dość dziwny 
sposób; na wybrzeżu, gdzie się najwięcej ludu uwija, stanął 
na jakiejś pace i machając kapeluszem wysoko, wołał wielkim 
głosem:

— Hej! ahu! hu! dziatwa! dziatwa! wilki! morskie wil­
ki! Chciałbym się dostać na Atlantyk! kto mię zaprowadzi?...

Dostać się na Atlantyk z Pitei, znaczy to oczywiście prze­
być w poprzek Szwecyą i Norwegią. Wprawdzie na porto- 
wem wybrzeżu, gdzie się ciągle ładuje i wyładowuje towar 
z okrętów, był już tłok, hałas, i rwetes, ale trudno sobie wy­
obrazić, jaki ścisk i wrzask powstał wtedy, gdy te słowa pana 
Stern-Biorda zabrzmiały głosem trąby w powietrzu; przyczy­
ną tego ruchu było kilkunastu ludzi, którzy przebojem pchali 
się przez innych ku nam, krzycząc:

— Tom ! Tom! stary ojciec Tom jeszcze raz wybiera się 
szukać węża morskiego! ja  go przeprowadzę na A tlantyk! 
ja! ja! ja!

— H u ! h u ! h u ! — śmiał się grubym głosem pan Stern- 
Biord bardzo ucieszony tą  ochotą starych przyjaciół, bo on 
tu wielu znał, a jego znali wszyscy. Gdy owi ochotnicy ota­
czali jego mównicę, to jest ową pakę, on rozpoczął humory­
styczną przemowę tym marynarskim szwargotem, który ja 
ledwo rozumieć mogę. W  przemowie tej oświadczał, źe po­
wodowany okolicznościami, rozminął się z prawdą, że to nie 
on jedzie obecnie, ponieważ zestarzawszy się na poszukiwaniu 
węża morskiego, dla przekonania całego świata o jego nieza- 
przeczonem dla żeglarzy istnieniu, postanowił misyą tę po­
wierzyć swoim zastępcom.. .  Tak mówiąc, pań Stern-Biord 
wskazywał na nas i polecał nas ojcowskiej opiece swoich przy­
jaciół, którzy, jeżeli jego mieli za ojca, to nas oczywiście za 
synków mieć musieli. Przemowa ta, naszpikowana niezliczo- 
nemi żeglarskiemi dowcipami, wzbudziła w tłumie słuchaczy 
taki dobry humor, że roboty przerwano po części i słuchając 
a śmiejąc się, otoczono nas tłumnie. Było to wszystko tem 
szczersze, że wiedziano, iż improwizacya ta, jak wszystkie po­
dobne pana Stern-Biorda, musiała skończyć się sutym po­
częstunkiem. Ale żeglarze i tutejsi przewodnicy są ludźmi 
obowiązku, mimo, że lubią poczęstunek, to też gdy hucznemi 
okrzykami przyjmowali nas pod swoją opiekę, a my kłania­
liśmy się im kapeluszami, w najlepszej w świecie komitywie, 
oni nie zapominali wcale głównego celu zebrania:

— Please (za pezwoleniem) — rzekł jeden, widocznie kra­
jowiec, ale głośno wymawiając ten wyraz, aby wiedziano, że 
miał już do czynienia z Anglikami, to jest z najbardziej wy­
magającymi podróżnikami z powołania. — Please! proszę 
ciebie ojcze Tomie, powiedz no ty wyraźnie, gdzie ci synko­
wie mają się udać? bo coś miarkuję, że na północ, więc mo- 
żeby nie wędrować napróżno przez nasze górld i sagowy ?

Górki i zagony, znaczyło to Szwecyą i Norwegią w po, 
przek, od zatoki Botnickiej do Atlantyku. Pan Stern-Bion] 
odrzekł wyraźnie:

• — Ci synkowie muszą dotrzeć do Wadsoe na Waranger, 
fiordzie!

— To pocóż mamy wędrować do Atlantyku ? nie prościej 
że nam iść wprost przez Laponią do Waranger-fiordu?,,, 
ja i tak przeprowadzę!. . .  — odpowiedział przewodnik. Bjl 
to nieduży człowiek, Lapończyk, jak się później przekonałem! 
choć w uczęszczanym porcie, gdzie często bywał, przeksztat 
cił się już na to coś nijakiego, co się zowie kosmopolitą, 
W yglądał tak, że nie mógłbym zaręczyć, czy miał lat 30 lub 
60. Patrzył śmiało i uważnie, i odrazu podobał się ojcu.

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
(Od Stokrotki z Zofiówki dla Stokrotki z nad Granicy),

JPierwssem uciszasz zbyteczną wrzawę, 
Naprzykład dzieci głośną zabawę; (j
Gdy do pierwszego dodasz i drugie,
Nie będą twoje namysły długie,
Otrzymasz bowiem kolor nie biały,
I nie jaskrawy, nie okazały;
Teraz już pewnie odgadniesz przecie,
J a  z tego będę drugie i trzecie;
Niezbyt się twoja główka wysili,
Gdyż wssystlzo czytasz właśnie w tej chwili.

Czarodziejska sztuczka.
(Od Wybrednisi dla Różyczki polnej).

Mech — Libawa — "M%£b.
Odjąć pożywienie i miasto, a zostanie widziadło.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 28-go.

Prozy i poezyi:
Liro moja ty złota,
Coś służyła mi wiernie 
W tej pielgrzymce żywota 
Przez urwiska i ciernie.

Ej nie jednę, nie małą 
Radość rzewną a błogą 
Przez cię serce poznało,
Liro moja niebogo!

(Początek utworu Adama Pługa pod ty t: „Ostatnia pieśń,

Łamigłówki zgłoskowej:
Litera T.
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Dodatek do \-rii 30g-
sofę i s ta jąc  w gotow ości do w alki ob o k  b rac iszka  — 
bijm y T u rk ó w  i T atarów .

— Ja  w idziałam  T a ta ra  — m ów iła B ronka  — p am ię ­
tasz, W ańdziu , ten , co to kum ys ro b i w  N ałęczow ie. T ak  
grzecznie nam  się k łan ia ł, d a ł mi troszkę ku m y su  do po- 
kosztow ania.

— W idzisz, ja k  to  on grzecznie te ra z  się k łan ia , ten  
T a ta r  — rzek ł Micio — ale  żebyś tak  b y ła  ży ła  przed 
dw ustu  la ty , to  jego pra-pra-dziadek  z łap a łb y  cieb ie na  
a rk an , tak i sznur m ocny z p ę tlą  i p rzy troczy ł do s io d ła  
sw ego konia, a  potóm  o k ład a łb y  cię b a tem , żebyś p rę ­
dzej b ieg ła.

— Miciu, co ty  za. okropności mówisz!
— T o  jed n ak  czysta  p raw d a , czy to  nie uczyłaś się 

h is to ry i i nie wiesz, że T a ta rzy  daw niej c iąg le  P o lsk ę  na-

Ale dnia pew nego deszcz p ad a ł od ra n a , ochłodziło się zna­
cznie i trzeba by ło  siedzied w pokoju. D ziew czynki ub ie­
rały i ro zb ie ra ły  lalk i, Micio czy ta ł z w ielkiem  zajęciem 
opowiadanie h isto ryczne  o S obieskim , ukończyw szy, od ­
łożył książkę i rzek ł do s io s trzy cz ek :

— W iecie  co, m ożebyśm y urządzili obrazy  h is to ry ­
czne.

— A ch, p raw d a! — zaw ołała  W ań d zia  — tak  daw no 
jnż nie by ło  obrazów  h isto rycznych .

— A  to tak a  śliczna zabaw a — dodała  B ronka, k tó ra  
U pom niała zupełnie o różnych  sm utnych  następstw ach  
dawniejszych p rzedstaw ień  — mój Mieiu, urządźm y zaraz  
obraz h istorj-czny, ty lko  w ym yśl coś ładnego .

— Już w ym yśliłem  — rzek ł M ic io , z tryum fu jącym  
uśmiechem — biliśm y K rzyżaków , biliśm y Szwedów , te- 
raz musimy jeszcze strzepad porządn ie  T urków  i T a ta ­
rów.

— A  dobrze —  w ołała  W ańdzia , rzu ca jąc  la lk ę  na

jeżdżali, rabow ali w szystko, palili i pustoszyli, a ludzi 
uprow adzali w  niewolę.

— A leż to  m usieli byd jacyś inn i T a ta rzy , nie ta cy  
jak  ten , co w N ałęczow ie — m ów iła W ańdzia .

— Zupełnie tacyż sam i — upew nia ł Micio — ty lk o  że 
w tenczas mieli potężne swoje państw o w .K rym ie, a  i T u r ­
cy im pom agali, bo  T a ta rzy , ta k  sam o ja k  T urcy , są  m a­
hom etanam i, w ielką też mieli ochotę ci m ahom etanie, 
zawojowad w szystk ie k ra je  chrześcijańskie . K to  wie, 
m ożeby się im było  udało, bo  s traszn ie  b y li silni, żeby 
nie nasz dzielny k ró l Jan  II I . O n to  ich  p o g ro m ił . ..

— P o d  W ied n iem !— w y k rzy k n ę ły  obie dziewczynki.
— Czy ty lk o  pod W iedn iem  •— m ów ił Micio powa­

żnie — kró l Jan  Sobieski g ro m ił ich  raz  po raz, chód 
zawsze daleko mniej od  nich m iał w ojska. R az naprzy- 
k ład  pod L w o w em . . .  A le  poczekajcie, w łaśnie tę  b itw ę 
po d  Lwowem  będziem y p rzedstaw iali. Co to  za pyszną 
było  zw ycięztwo!

OBRAZY

Znajom y nasz M icio przez czas dośd d łu g i o obrazach 
historycznych nie w spom inał, za ję ty  b y ł egzam inam i 
i nawet w n iedzie lę popo łudn iu  lekcye p o w tarza ł. N a­
deszły w reszcie  w akacye, M icio d o sta ł p ro m o cy ą  i teraz 
nietylko w e św ięta lecz codzień m ógł baw id się do woli 
z siostrzyczkam i. R odzice  w y jechali n a  le tn ie  m ieszka­
nie z dziedmi, a  b y ł tam  o g ró d ek , w  k tó ry m  w olno im 
było kopad, zasadzad kw iatk i, połew ad, w y ry w ad  chw a­
sty; w szystko to  są bardzo  przyjem ne zajęcia, nic dzi­
wnego, że dzieci o obrazach  h is to ry czn y ch  nie m yślały .
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—  Z a czyn ajm y ź —  rzekła  B ro n ka —  czem źe m y obie 
b ęd ziem y? bo ty  z pew nością będziesz Sobieskim .

—  R ozum ie się. Pom óżcie no mi tę sofkę troszkę 
przesunąć, to będą szańce, a w  tym  kąciku  L w ó w ; ja  tu 
w e L w o w ie  stanę z mojem w ojskiem , ty, B ron ko, jesteś 
hetman R a d ziw iłł, W andzia będzie sułtan N ureddyn, 
w ódz tatarski i p rzyjdzie z drugiego pokoju.

• —  Już ci m ówiłam  nieraz, Miciu —  odparła  na to 
W andzia —  źe nie chcę byd żadnym  nieprzyjacielskim  
wodzem, ja  będę także jakim ś polskim hetmanem.

—  A leż, moja W andziu  —  m ówił M icio —  ta k  nie 
można, z kim że ja  będę w ojow ał, jeżeli ty  nie zechcesz 
byd nieprzyjacielem ?

—  S to łk i poustawiad.
—  E, co to za  w ojna ze stołkam i. M oja W andecżko...
—  Popsujesz całą  zabaw ę, W andziu— dodała B ro n ka.
—  D obrze tobie mówid, bo już jesteś hetmanem, a ja  

mam się koniecznie p o św ięcad . . .
—  N o to ja  się poświęcę —  rzek ła  w spaniałom yślnie 

B ro n k a  —  idź ty  do L w o w a na hetm ana R ad ziw iłła , 
a ja  będę tym  sułtanem  N ureddynem .

I w yb ie g ła  B ro n ka z za szańców, stanęła na progu 
drugiego pokoju, a W ańdzia zajęła jój m iejsce o b o k  M i­
cia.

—  H o, h o! poczekajcie, p ogan ie! —  w o ła ł Micio, w p a­
dając w  z w y k ły  zapał w ojow niczy —  ja  w as się nie boję; 
w y  idziecie na mnie w kilkadziesiąt ty s ię cy  w ojska, a ja  
tu i ośmiu ty sięcy  nie mam. A le  bądźcie spokojni, dam 
ja wam radę! W iem  o tśm , co Ibrahim , n a jw yższy  wódz 
turecki donosił sułtanow i M ahom etowi, źe jak  ty lk o  się 
dowie, gdzie król polski się u kryw a, zaraz go p o ch w yci 
i odstawi do Carogrodu. O, h ard y  T u rczynie! tobież to 
poryw ad się na lw a  Lechistan u? Z araz dowiesz się, gdzie 
p rzebyw a k ró l polski. H etm anie! dad ognia ze w szyst­
kich  dział na pow itanie moje!

I  nie czekając na działa, M icio zaczął z całśj s iły  sam 
klaskad w dłonie, udając w ystrza ły  arm atnie, a W ańdzia 
go naśladow ała.

— W ysu w aj się teraz, Bronko, pom aleńku z za progu 
—  kom enderow ał M icio ciszój — w ołaj! A łła h !  A łła h !  
a m y w yjdziem y naprzeciw  ciebie ze L w ow a. T y , hetm a­
nie, m ów do m nie: Niechże się w asza królew ska m ość 
nie naraża i nie staje w łasną osobą na placu boju.

B ro n ka  p ow tórzyła  w yrazy , podpow iedziane przez 
braciszka, a M icio zaw ołał z zapałem  w ie lk im :

—  P ó jd ę  sam, n ikt mnie nie pow strzym a! Nie chcia­
łem  się koronow ad, póki nie w yprę w ro g ó w  z ziemi 
ojczystej. Zw yciężę lub zginę. L ecz mam nadzieję w  B o ­
gu, On mi dopom oże, pokonam  pogan i w ów czas dopie­
ro  koronę w łożę na g ło w ę! Śm iało nap rzód ! nie dajm y 
nieprzyjacielow i wejśd do m iasta!

I chw ytając pałasz drew niany, nasz dzielny M icio w y ­
szedł na środek pokoju, W ań dzia  szła za nim, a  B ronka 
z ostrożnością posuw ała się od progu, w oła jąc w  niebo- 
g ło s y : A łła h !  A łła h ! M icio zaczął n ag le  dmuchad z c a ­
łej siły .

—  S ły szyc ie , jak a  to  burza się zryw a? —  w o ła ł —  
z rana b y ła  pogoda najpiękniejsza, a i teraz tu nad nami 
św ieci jasno słońce, a tam na M uzułm anów gw ałto w n y 
grad  sypie, tum any śniegu ich oślep iają!

—  W ię c  to w  zimie m y w ojujem y ? —  za p y ta ła  Bron' 
ka zdziwiona.

—  W c a le  nie, bitwa pod L w ow em  o d b y ła  się 25 Sier­
pnia, a jedn ak śnieg sp ad ł napraw dę i ubielił pola tam 
w łaśnie, gdzie przesu w ały  się tab o ry  tatarskie, nad Lwo­
wem  słońce św ieciło. N ureddyrt okropnie się nastraszył, 
bo b y ł  przesądny, w ięc m yślał, że A łła h  ta k  się na niego 
gniew a, a tu  S o b iesk i n atarł na T a ta ró w  dzielnie wśród 
grom ów  i huku naw ałnicy. H u ! h u ! B r r ! t r r ! —  Mićio 
doskonale um iał udaw ać grzm oty, w ym ach iw ał przytem 
pałaszem  na w szystkie strony, B ron ka jed nak odważnie 
p osuw ała  się dalój, bo sądziła, że N ureddyn  nie mógł 
przecież tak p ierzchnąć odrazu, m usiał się sp o tkać z woj. 
skiem  polskiem .

—  W idzisz —  m ów ił znów  M icio do sw ojego hetma­
na —  ja  tu stanę obozem  —  i krzesło  p ostaw ił przed sobą 
—  nieprzyjaciel tu  do m nie n iełatw o się przedrze, bo 
musi się przeciskać przez wąwóz, dokoła wzgórza, na 
nich dzała ustaw ić i strzelać, p af! p a f! H a, łotry! co 
w y  sobie m yślicie? B ierzcie nogi za pas i uciekajcie, bo 
ja  tu wam  d a m ! . . .

I  rozm achał się M icio tak straszliw ie, że Bronka, któ­
ra przecież nie m ogła b y ć  odw ażniejsza od Nureddyna, 
zaczęła  um ykać tak samo, jak  i ten sław n y w ódz tatar­
ski u m y k a ł pod Lw ow em  d. 25 Sierpn ia 1657 r. Biegła 
pędem , nie patrząc przed siebie, dopadła do drzwi dru­
giego  pokoju, przedostała się szczęśliw ie przez próg, lecz 
tu  zaczepiła  nogą o dyw anik, leżący  na pod łodze i upa­
dla. M icio i W ań d zia  p o d b ie g li do siostrzyczki, Bron­
k a  chciała  w stać, a le  k rzyk n ęła  żałośnie i znów na ziemi 
u siad ła; praw a nóżka strasznie ją  bolała, nie m ogła w ża­
den sposób na niój stanąć.

N adeszła M ama, zaniosła dziew czynkę na łóżko, zdję­
ła  z bolącój nóżki obuw ie, o p atrzy ła  ją i okazało się, że 
b y ła  zwichnięta, opuchła też bardzo, a p rzy  najmniejszem 
poruszeniu okropnie bolała. M usiała B ron ka przez dni 
k ilka  leżeć w  łóżeczku, ale nie nudziła się bardzo, bo 
M icio i W ań d zia  kolejno p rzy  niój siadyw ali. Micio wy­
rzucał sobie, źe siostrzyczka cierp i z je g o  w iny, ale do­
bra B ro n ka  go pocieszała, m ów iąc:

—  A  cóż ty  temu winien ? M usiałeś przecież gromili 
Tatarów , nie m ogłeś pilnow ać N ureddyna, żeb y  sobie co 
złego  nie zrobił.

ZBYTNI POŚPIECH.
K ilk a  już razy, kochana dziatwo,
O pisyw ałem  onych  guzdrałów ,
K tó r z y  w śród dziennej p racy  naw ałów  
N ic nie dokończą, choć skończyć łatw o.

T e ra z  o takiój w adzie w am  w spom nę, \

Co w  m owie ludzkiej zw ie się pośpiechem , , 
Jest ona także nie m ałym  grzechem , j

I często zrządza szko d y  ogrom ne. <

F rania naprzykład, nie znając granic 
W  prędkości swojej, m iała ochotę 1
O d rana skończyć każdą rob otę, I 1
A b y  b yć  w o ln ą . . .  i w szystko za nic 1



R az m am a rzekła — oto sukienka,
K tó ra  pojutrze pójdzie do prania,
Niechaj ją zatem spru je panienka,
A le nie „łap! cap”! jak  robi F ran ia .

Trzeba nożyczki trzym ając w dłoni,
Z zastanowieniem  się należy tem,
Rozcinać ściegi, pruć b ry t za brytem , 
W olno, o strożn ie ... wszak n ikt nie goni?

Siadła, z początku w ierna zasadzie,
Jaką  głosiły usta  mateczki,
Tnie po kolei wszystkie niteczki,
I  spru te b ry ty  na stronie k ładz ie ;

Lecz w net po chwili'powdada sobie :
— Przecinać nitki próżny am baras,
Im  skończę prędzej, tem lepiej zrobię,
N a cóż tu  ślęczyć, gdy można zaraz?

Szarpie więc mocno F ran ia  u p a rta  
Trzym ane b ry ty , i wkrótce potem  
P ęk a  m ate rya  z wielkim łoskotem ,
A suknia na dwie części rozdarta.

M ama zaś wszedłszy, tak  rzeknie na to :
— R ozdarłaś suknię, chcąc ją spruć prędzej, 
Lecz ja  na now ą nie mam pieniędzy,
W ięc nosić będziesz sukienkę z łatą.

Jaka  z zdarzenia tego  nauka 
W ypadła , każdy łatw o z was zgadnie: 
T rzeba  rzecz w szelką robić dokładnie,
Bo źle a prędko nie w ielka sztuka.

Ludwik NiernojowsJci.

NIEZGODNI KRÓLEWICZE.
B a jk a  p r a w d ą  p r z e p l a t a n a .

(D alszy ciąg).

Z początku, póki jechał przez posiadłości Zielonki, 
miał podróż bardzo przyjem ną, bo droga szła przez lasy  
cieniste i zielone pola. Lecz w krótce w jechał znów 
w okolicę piaszczystą, gdzie ani drzew ka, ani idziebełka 
trawy nie było widać. D om yślił się, źe to się już zaczy­
na państwo Pióropuszka, wkrótce też napotkał ogrom ne 
trzody bydła, krów, owiec, stada koni, nakoniec ujrzał 
c daleka w spaniałą rezydencyą królewicza.

Zdumiał mistrz na  ten widok. Już w drodze łam ał 
sobie nad tem  głowę, z czego też królewicz Pióropuszek 
mógł sobie pałac p o b u d o w ać /jeże li nie chciał do tego 
utyć, ani minerałów, ani drzewa. Bo jak  to urządzić bu­
dowlę z m ateryałów  zwierzęcych? Pokazuje się jednak , 
te dla chcącego nic niema trudnego. Królew icz bardzo  
dowcipnie sobie poradził, wziął do pom ocy słynnych h u ­
tniczych, w ytrw ałych  robotników , k tórzy nietylko mu- 
ry> lecz w yspy rozleg łe wznoszą na morzu. P ióropuszek 
Urządził sobie przepyszny pałac  koralowy, i to z najpię­
kniejszych korali czerwonych. Możecie sobie wyobrazić,

jak  to dziwnie i okazale w yglądało. A brakadabrus i tu , 
tak  samo, jak  na dw orach królewiczów K ryształka i Zie­
lonki, przyjęty by ł z honoram i i serdecznością wielką, 
witano go fanfarą, odegraną na olbrzym ich rogach, P ió ­
ropuszek uszczęśliwiony przybyciem  nauczyciela króle­
wny Perełki, prowadził go na pokoje. W ielki tu  p rze­
pych panow ał, ściany koralow ój budowy wewnątrz 
obciągnięte by ły  jedw abnem i, purpurow em i m akatam i, 
sprzęty, po większej części ze słoniowój kości, z szyld- 
kretu , perłowej macicy, pokryte były także jedw abnem i, 
bogatem i materyarni. N iemałego trzeba  by ło  dowcipu, 
ażeby to wszystko urządzić bez minerałów i' bez drzew a, 
dokazał tego jednak królewicz Pióropuszek, trzeba mu 
oddać sprawiedliwość, że gdzie nie było ostatecznej k o ­
nieczności, tam um iał się obejść bez dóbr, należących do 
braci.

— Cóż to za szczęśliwa gwiazda cię tu  przywiodła, 
m istrzu kochany? — py ta ł królewicz Pióropuszek.

— Żadna gwiazda, miłościwy królewiczu — odrzekł 
A brakadabrus żartobliwie — przywiózł mię tu  poprostu 
mój poczciwy muł.

— Zawsze jesteś pełen dowcipu, m istrzu; w każdym 
razie uszczęśliwiasz mię swojem przybyciem. A  czy da­
wno opuściłeś dwór króla D obrom ira? czy zdrowi są 
królestw o oboje i cudne królew ny?

— Mam nadzieję, że wszyscy są zdrowi, bo gdyby  
kto zachorował, toby tu  już goniec po mnie przyleciał. 
W yruszyłem  w drogę przed kilku dniami, ale jadę sobie 

p rzem ien n y m  dyszlem, dziś nocowałem u dostojnego 
królewicza Zielonki i dzień wczorajszy spędziłem  u-niego.

— A ch! biedny mistrzu, toż mi cię żal szczerze, bo 
m usiałeś tam  się wygłodzić okropnie u Zielonki, on sa* 
memi jarzynkam i żyje, zielnikami. A le poczekaj, u mnie 
przynajmniój się pożywisz, jak  należy.

— Nie gardzę ja dobrą polędwicą, miłościwy k ró lew i­
czu — mówił A brakadabrus — nie byłem  jednak głodny 
u dostojnego twego b rata , roślinne potraw y, um iejętnie 
przyrządzone przez kuchmistrzów jego, bardzo mi sma­
kow ały.

— Niechno się zapoznasz z m oją kuchnią — rzekł 
Pióropuszek ■— ja  tam  nie lubię ziełeninek, będziemy 
mieli obiadek mięsny, a! dla rozmaitości trochę ryb , jaj, 
mleka, o! moja śpiżarnia dobrze jest zaopatrzona, nic 
w niej nie brakuje.

— Nic? bardzo się cieszę — rzekł A brakadab rus  — 
a wyznaję, źe obowiałem się trochę, czy nie b rakn ie  ci, 
miłościwy k ró lew iczu ... powszedniego chleba.

— Chleba? — zaw ołał P ióropuszek i poczerw ieniał 
ja k  burak  — a nacóż mi chleba, skoro  mam dosta tek  
mięsa, ryb, jaj, m leka ? My tu  wszyscy, i ja, i dwór mój 
cały, przyw ykliśm y do takiego jadła.

— Zapewne też i trzody twoje, w oły, krow y, owce 
konie, przyzwyczaiłeś, m iłościwy królewiczu, do m ięsne­
go pożywienia. To bardzo szczęśliwie, bo inaczój miał- - 
byś obropny kłopot, uważałem, przejeżdżając przez twoje 
posiadłości, źe b rak  tu  zupełny łąk  i wszelakiój paszy. 
M yślałem  sobie nawet, jakim  cudem to wszystko żyje ? 
A le skoro w oły twoje i owce jadają  kotlety, to niema 
o czem mówić.

(d. c. ni)
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ZADANIE KONIKOWE.
(O d O rła z nad  Niemna d la Gołębia z nad W arty).

w ny Szla je

wo za ró

d/de"V'~~ WO chcic

na dzie gro

O dczytać daw ne przysłow ie polskie.

RO ZW IĄ ZA N IE DO N-ru 28-go.

S z a r a d y :

P o l — ka.

Skrzynka do listów,
Róży polnej Z Mokotowa Cóż to  za  radość  d la  nas, że k o c h a ­

ne ko resp o n d en tk i ta k  dobrze  rozum ieją  i tak  skw apliw ie s to su ją  
się do ra d  podaw anych  w naszem  P iśm ie. T a kw o ta  zaoszczędzo­
n a  z  p ieniędzy, o trzym anych  od rodziców  na  tram w ay  i z drobnych  
datków  zeb ran a , je s t  w łaśnie owem ziarnk iem  ta k  p ożądańem  do 
naszej m iark i. S erdecznie miłej Różyczce dziękujem y i p rosim y , 
aby  d o trzym ała  p rzy rzeczen ia  i s ta łą  k o resp o n d en tk ą  zo s ta ła .

Prymulce różowej dziękujem y za dow cipne łam igłów ki, nie 
w iem y jed n ak , czy n iek tó re  z n ich  d ad zą  się zam ieścić, gdyż w szel­
k ie  ry su n k i, naw et n a jp ro s tsze , m uszą być w p rz ó d  na  drzew ie w y­
cię te . R adziliśm y P rym ulce  należeć do konkursów  K azia , bo on 
ro z d a je  dużo  n ag ró d  i ła tw ie j je s t  zaw sze je d n ę  z nich  o trzym ać. 
T e ra z  K azio odpoczyw a n a  wsi, lecz po  pow rocie z a raz  z now em  
zadan iem  w ystąp i.

Różyczka polna m oże sw oję robó tkę  w ykonać w rę k u  lu b  na  
m aszynie, n ie stanow i to  żadnej różnicy, byle ty lko  n ik t s ta rszy  
p rzy  tem  nie pom agał. N ie m ożem y już-sob ie  p rzypom nieć  ow e­
go zap y ta n ia , n a  k tó re  kochana R óżyczka nie O trzym ała odpow ie­
dz i, p raw dopodobn ie  je d n a k  n ie  odgad ła , bo to  rzecz w cale nie 
ła tw a  do odgadnięcia..

Ślimak zastosow ał się do pseudonym u i b a rd zo  się spóźnił 
z  nadesłan iem  zad an ia  konkursow ego, nie m ógł więc nawet, być 
w ym ieniony.

Muszelce Z nad Bohu w ynagrodzi zapew ne zadow olenie w ew nę­
trzn e  ofiarę uczynioną z przysm aczków  d la  ubogich  dziec i, m y 
w ich im ieniu  dziękujem y serdeczn ie .

Turkawka Z nad Bystrzycy w cale nie b y ła  zapom niana  w n a ­
szej redakcy i, sądziliśm y, że ju ż  z „W ieczorów ” w yrosła, a  ode­
zw a kochanej T urkaw eczk i, k tó ra  p rzy fru n ę ła  z dobroczynnym  
da tk iem , ucieszy ła  nas b ardzo . K azio  dob itn ie  tłóm aczył, że d ro ­
b n e  ofiary nie pow inny być p o gardzane , a k w o ta  p rzy s łan a  nie je s t  
znów  ta k  drobna.

Oleńce ze Zmujdzi. P rosim y  n a jp ie rw  o w yjaśnienie d la  cze­
go szanow na nasza k o responden tka  zapew nia że n i g d y ! o n ic nas 
p ro s ić  n ie b ęd z ie ?  Z asm uca nas ten  w ykrzykn ik , bo w idać że nie- 
odpow iedzie liśm y położonem u w nas zau fan iu . P ro s im y  te ż  n a ­
w zajem  aby  nam  w ybaczyła, że zapytu jem y ja k  sto i nasz  rachunek ,

ho  po w ysłaniu  o s ta tn ich  k siążek  n ie  pam iętam y czy zostało u? 
je szcze  w kassie rs . 1 kop . 15 czy też  nam  się n a le ż y ja k a ś  dopłat 
ta . M oglibyśm y to  w końcu spraw dzić  sam i, a le trzeb ab y  na to 
p rze rzu cać  se tk i listów . B ardzo  dobry  katech izm  d la  starszych 
pan ien ek  je s t  u łożony p. F . E gerów nę. K osz tu je  rs . 1 kop. 50 
bez przysyłki pocztow ej, k tó r a  zapew nie w yniesie kop . 20.

„K ochany S tefusiu! Z daje  mi się, że tw ój pseudonym  jest R, 
g ielek . M am  la t 12 je s tem  uczniem  k lasy  I  w szkołę realnej 
w  Poniew ieżu . Z ygm uś S. z kow ieńskiej g u b .” .

„K ochana P liszko z nad  G opła! D zięku ję  ci za  wiadomości o 
S trza le , do k tó re j ju ż  nap isa łam . Z nam  cię d o b rze  z widzenia, 
N a im ię ci T eren ia , czy tak ?  Do w idzen ia , P iosenka.

„K ochana R óżyczko z M azowsza! O ddaw ca się 
p o d  tw oim  pseudonym em  m ojej kochanej siostrzyczk i Wandzi, 
P y ta sz  m ię, R óżyczko, k ied y  ciocia p rzy jedzie . J e s te m  pewna, a 
gdy  tych  słów p a rę  do ciebie do jdzie , będziesz s ię  ju ż  widziała 
z n a jd ro ż szą  m ateczką  m oją. Tym czasem  całuska  ci przesyłam. 
G w iazdka z Czerw onej R u s i.”

„K ochana W ielkopolanko! K to wie, m oże się k iedy  spotkamy, 
a  w tedy  p rzy jem nie  nam  będzie p rzypom nieć sobie korosponden- 
eyą z „W ieczorów ” . Tym czasem  p rzy jm  uścisk od Ukrainki 
M azow szu .”

„K ochana B ław atko  z n ad  H oryniai N asze m a tk i 
i  m yśm y się ra z  w idziały  na  U kra in ie , te raz  j a  je s tem  na 
szu, lecz czy nie będziem y, cboó nie rów ne w iekiem , korespondo­
w ały  z sobą? T w oja U k ra in k a  na  M azow szu.”

Iskierce i Niezapominajce z nad Grabówki p rzesy ła  pozdrowie­
n ia  U k ra in k a  n a  M azow szu.

„K ochana N iezapom inajko  z n ad  Narwi! C hciałabym  zaznajo­
mić się z to b ą  osobiście, m oja m iła  N ieza-pom inajeczko, ale ponie­
w aż to  je s t  n iem ożliw e, p rze to , aby ci się dać cokolw iek poznać, 
donoszę ci, że nazyw am  się Zosia, a  je s t  nas ośm ioro  rodzeństwa, 
P rzy jm  serdeczne pozdrow ienie , choć n ieznanej lecz życzliwej ti

znają

N iezapom ina jk i.’

Jutrzence, Wiochnie z pod Lublina i Niezapominajce z
Wkry p rzesy ła  pozdrow ien ia  N iezapom ina jka .

„K ochana Isk ie rko ! B ardzo  m i się podoba tw ó j pseudonym, 
d la  tego  chciałabym  cię pozuać choć przez  te  k o ch an e  „Wieczory1 
Je s tem  o ro k  od ciebie m łodsza, a  n a  im ię m i -tak, ja k  jednej kri- 
lowej polskiej dobre j i  od w szystkich kochanej. O dpisz mi pro­
szę cię, tw o ja  K a lin a .”

Panią „Arę“  p rzep raszam y  b ardzo , iż  p rzez  nieuw agę zeceril
p rzy  pow iastce „P ró ż n a  W an d z ia” w ydrukow ano  podpis Ada a-
m iast A ra . P rzez  szczególny  zbieg okoliczności dwa te  
nym y ta k  podobne następow ały  jed en  po d rug im , co stało 
w odem  om yłki. Za rękop isy  dziękujem y serdeczn ie  równie jol 
i za fo tog rafią  Sokoła .

SPRAWOZDANIE Z KONKURSU KALIGRAFII.
Ze w szystk ich  p ró b ek  p ism a, nadsy łanych  na konkurs , najk 

dniejsze są z następu jącem i p o d p isam i: 8 -łetn ia  O leńka ze Zmnj-
d z i -  9 -le tn ia  K onw alja z n a d  W isły  —  9 -le tn ia  Gwiazdeczki 
z nad  W ilgi —  8-letn ie  Żywe S rebro  —  7 -le tn i L eszek  Biały 
p rzyzna jem y  więc za nie nag rody . L eszek  B iały  (z Krakowa) ^  
b ierze swoję, gdy  nadeśle  ad res  d o k ład n y  bo o tem  zapomniał,

N a odznaczenie zas łu g u ją  p ró b k i ka lig rafii podpisane 
n y m a m i: 7 -le tn ia  B era  słucka  -—  8-le tn i Skoczek —
W ierzba  z n ad  W isły  —  7-letn i P ączek  ze Ż m ujdzi —  9-lett* 
S obó tka  —  9 -le tn i L ataw iec  —  8 -le tn ia  W iosenka —  8- 
szka -—  9 -le tn i F io łek  alpejsk i.

Na kolonie letnie złożyli: W ielkopolanka kop . 49 -—  Lucy* 
S. kop . 50 —  H enio O. kop . 50  —  A. K. rs . 1 —  1 
cząca rs . 1 —  Ja,skółka z n ad  W a rty  rs . 1 —  S kałka  zn a d  W* 
row a rs . 1 —  7 -le tn ia  M ary lc ia  H . r s .  2 -—  Słow ik ze Zbru®1 
kop . 21 —  G w iazda z m ałej R usi od swej nauczycielk i rs. 1 
S iek ie rka  rs . 2 kop . 2 4  —  P liszka  z n ad  G opla słomkowy W ' 
lusz —  B rzózka p łacząca  na  kościół p ra s k i rs . 1.
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